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Nawet dzieci niemieckie
p r z y g o to w u ją  s i ę  do  w o jn y

BERLIN, 26.11. — Akcja przy­
sposobienia wojskowego wśr.d 
młodzieży szkolnej doprowadziła 
do  bardzo niepożądanych wyni­
ków. W  niemieckich szkołach nau­
czycielskich zw racając uwagę na 
coraz słabsze postępy w nauce mło 
<łz:eży. W ypadki te  zaobserwow a­
n o  szczególnie w śród uczniów 
Szkół powszechnych i średnich w 
wieku 8 — 10 lat. Sprawą tą  zaję­
ty  się k o k  lekarskie.

Forsowne m arsze i ćw iczęna 
wojskowe odbijają się ujemnie nie- 
tyłko na zdolnościach młodzieży, 
ale również na jej zdrowiu . Dr. 
S torsberg z Bonn przestrzega 
przed fatalnemfi skutkami zbyt for­
sownych ćwiczeń wojskowych mło 
dz’e iy  szkolnej. Przetrzym yw anie 
młodzieży w w. lat 10 i poniżej w 
niedzielę przez 12 lub więcej go­
dzin poza domem na marszach i 
ćwiczeniach, musi się odbić ujem­
nie na zdrowiu młodzieży, co nie

Święb hradcze włamanie
do koŚGioła paraljalnego

SIEDLCE. 26.11. W  nocy z 17 na 18 
listopada new yk ryci dotąd zbrodnia­
rze popełnili świętokradztwo w  koście 
!e parafialnym w  Wodyniach. W y­
kradli z tabernakulum puszkę od Naj­
św iętszego Sakramentu a nadto z za­
krystii zabrali trzy srebrne k.ieichy z 
patenami.

Podejrzany pożar 
archiwum b. carskie] ambasadf

WASZYNGTON 26.11. W  biurach 
archiwum rządowego, gdzie złożono  
dokumenty, przewiezione z b. ambasa­
dy carskiej w  W aszyngton.e, wybuch! 
wczoraj wieczorem pożar, który dzięki 
energiczniej akcji ugaszono, tak, że zło 
żonie dokumenty ocal a ty.

W ładze zarządziły śledztwo, mające 
na celu w ykrycie przyczyn tego tajeni 
niczego pożaru.

.);*■:(---------------

Pełno śniegu
V Zakopasan i w Tatrach

ZAKOPANE, 26.11. Po tygodniu sio  
aecznej ale mroźnej pogody, dziś od 
rana w dolinie zakopiańskiej pada 
inieg, pokrywając całą dolinę grubą 
warstwą śnieżną i stwarzając idealne 
warunki dla sportów zimowych.

  __

Litwinow już jadzie
d o  Mususolf n ie g o

NOWY JORK, 26.11. Litwinow 
wsiadł w porcie nowojorskim na 
pokład okrętu „Conte di Savoia", 
na którym  odbędzie podróż do 
iWłoch.

MOSKWA, 26.11. Pobyt Litwi­
nowa w  Rzymie projektowany j«st 
na 3 dn i.

leży w interesie narodu.
Głos niernieókego lekarza stano 

wi autorytatyw ne twierdzenie in­
tensywnego przygotow ywania nie 
tylko młodzieży, ale rówm eż dzie­
ci do przyszłej wojny.

Udaremniony przewrót moaarehlsfyczny
w MiszpanJ!

PARYŻ, 26.11. — Z M adrytu do­
noszą, że rządowi hiszpańskiemu 
udało isię w  ostatniej chwili udare­
m n i  planowany na dziś zamach 
staniu ze strony moniarchistyczno- 
faszystowskiej. W  spisku brali u-

dzlał wyżsi wojskowi i politycy, 
nietylko z Madrytu( ale i z prowin 
cji.

Oddziały szturmowe policji o trzy 
f m ały rozkaz obsadzenia strategicz 
I nie ważnych punktów stolicy.

Za rozsądnym przyhładem Polski
Francja w *  rozmowy z Hitlerem

PARYŻ, 26.11. Wiadomość o wi- | Francois Ponceta u kanclerza H :t- 
zycie ambasadora francuskiego I lera zamieściły pisma francuskie

Teraz pan Chautemps
próbuje sklecić gabinet francusłii

PARYŻ, 26.11. Agencja Havasa 
donosi że o godz. 15 m. 45 p. Ka­
mil Chautemps opuścił siedzibę 
prezydenta republiki i oświadczył 
przedstawicielom prasy, że prezy­
dent powierzył mu misję utworze 
nia nowego gabinetu.

PARYŻ, 26.11. Utworzenie rzą­
du napotyka na poważne trudmo-

ści. Po zrzeczeniu sie misji sformo 
wanta gabinetu przez Herriota, pre 
zydent republiki obarczył tą misją 
b. ministra Chautemps, który za­
strzegł sobie udzielenie odpowie­
dzi w niedzielę rano no porozumie 
niu się ze swymi przyjaciółmi połi 
tycznymi.

Ule kie uatfBjfGia hondukforów kolejowjch
na linii Kielce - Sosnowiec - Katowice

SOSNOWIEC, 26.11. — W ładze 
w ykryły wielką aferę kolejową.

Od dłuższego czasu na szlaku ko 
lejowym Kielce — Sosnowiec — 
Katowice niektórzy konduktorzy 
trudnili s'ę przewożeniem pasaże­
rów bez biletów „na gapę“. Kondu 
którzy przewozili przeważnie han­
dlarki wraz z towarem, zamieszka 
łe na terenie Z agłęba Dąbrowskie 
go. Ża przewóz płaciły one mini­
malne sumy, które konduktorzy 
przywłaszczali sobie.

Na polecenie urzędu śledczego w 
Kielcach i w porozumjeniu z dyrek 
cjią kolei państwowych w Radomiu 
wczorajszej nocy wydział śledczy 
w Sosnowcu przystąpił do likwida 
cji całej afery. W tym ceiu dyrek­
cja kolei w Radomiu delegowała 
kilku kontrolerów, którzy wspólnie 
z policją podczas biegu pociągów 
między stacjami Bukowno—Strze­
mieszyce sprawdzali bTety w 
dwóch pociągach. Zatrzymano 
przytem kilkunastu pasażerów bez 
biletów.Kcnduktorzy wspomnianych 
pociągów Stanisław Dętka, Stani­
sław Krawczyj, Jan S uda i W ło­
dzimierz Domański, wszyscy po­
chodzący z Kielc, zostali aresztowa 
ni. Stwierdzono, iż niecny proceder 
na szkodę skarbu państwa prowa­
dzili oni od szeregu miesięcy, to też 
straty  kolei są dość duże. Konduk­
torzy mieli zaufanych ludzi, z któ­
rymi sie porozumiewali i ci ostatni 
załatwiali kwestję opłat kolejo­
wych z pasażerami. W szystkich a- 
resztowano i wraz z materiałem

dowodowym przekazano władzom 
sądowym w Sosnowcu.

dopiero dzisiaj po południu.
Pomimo tajemnicy, jaką osłania­

na była rozmowa ambasadora fran 
cuskiego z kanclerzem Rzeszy, ko 
respondenci Pism dowiadują się, 
że dotyczyła ona rokowań francu­
sko - niemieckich i że m. in. poru 
szona była sprawa organizacji 
przyszłej konferencji mocarstw.

Berliński korespondent ..Pąris 
Midi“ twierdzi, że niemieckie koła 
polityczne oczekują z pewną nie­
cierpliwością oficjalnej odpowiedzi 
Francji na propozycje bezpośred­
nich rozmów przedstawicieli obu 
państw.

Koła berlińskie przywiązują z te 
go względu wielką wagę do roz­
mowy, jaką odbył kanclerz Hitler 
z ambasadorem francuskim.

Wczorajsze rozmowy uznać nale 
ży, jako wstęp do rokowań, które 
rozpoczną s i ę  natychmiast p o  likon 
stytuowaniu się nowego gabinetu 
francuskiego.

Niespodziewane wstrzymanie
wagonu ze szczątkami ś.p. por. Mączki
W  nocy z soboty na niedzielę n-a 

deszła do W arszaw y nieoczekiwa­
na wiadomość, że władze sowiec­
kie, dla dokonania pewnych formal 
ności, zatrzym ały na granicy pol­
sko - sowieckiej w Szepietówce, 
t. j. na godzinę drogi od Zdołbuno- 
wa, wagon ze szczątkami zwłok śp. 
por. Józefa Mączki i.skutkiem  te­
go uroczystość powitania trumny

ś. p. por. J. Mączki w Zdolbunow’e 
i pogrzeb w W arszawie — zostały 
niespodziewanie przesunięte o parę 
dni.

Należy oczekiwać, że trumna ze 
szczątkami ś. p. por. J. Maczki 
przybędzie 28 lub 29 b. m. do Zdoł 
bunowa, a pogrzeb w W arszawie 
odbędzie się dopiero 30 listopada, 
względnie 1 grudnia r. b.

S in  żn k niemiecki zastrzelił PolaHa
n a  le r fto r lism  P o lsk i

ŁÓDŹ, 26.11. — W  piątek do idą 
cego brzegiem rzeki Prosny oby­
watela polskiego, mieszkańca nad­
granicznej wsi Brzeziny w powie­
cie Wieluń, 52-łetniego Szczepana 
Książczyka strzelił z nieznanej 
przyczyny z przeciwległego brzegu

rzeki niemiecki strażnik graniczny, 
kładąc Książczyka trupem na miej 
scu.

O wypadku zawiadom:ono staro 
stwo powiatowe w Wieluniu, które 
zkolei zawiadomiło o tern urząd 
wojewódzki w Łodzi

Barlicki dobrowolnie
stawił się wesoraj w więzieniu

Skazany w procesie przywód­
ców „Centrolewu" na 2 i pół roku 
więzienia b. poseł Norbert Barlic­
ki, stawił sie wczoraj o godz. 6 
wieczorem w wiezieniu Mokotow- 
skiem dobrowolnie, celem odbycia 
kary.

P. Barlicki otrzymał — jak wfa 
domo — parodniowa zwłokę w ter 
mime rozpoczęcia kary  na skutek 
skierowanej do prokuratury proś­
by. Termin ten upłynął właśnie 
wczoraj wieczorem.
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Zas(aoów m v s ie  trochę...

„PRZYJACIELE
Co to są Sow iety? Jedyne 

państwo na świecie, które zniwe 
czyto kapitalizm indywidualny i 
dokonywuje przy pomocy a ra­
czej na — 160-miljonowej ludno 
ści wielkiego eksperymentu ko­
munistycznego.

Co to są St. Zjednoczone? 
Symbol kapitału i kapitalistów. 
Kraj miliarderów i milionerów. 
Kraj w  którym mówi sie o czło­
wieku: „wart tyle a tyle dola­
rów"...

*
Po długoletnich dąsach, po 

groźnych przekleństwach i w y-  
kleciach „na wieczność" 1 „na 
zawsze" St. Zjednoczone i Sowie 
ty „znalazły drogę porozumie­
nia".

P. Litwinow pojechał z w izy­
ta do p. Roosevelta. Przy dźwię 
ku sreber na pięknie nakrytych 
stołach, wśród toastów wyfra- 
czonych dyplomatów komunista 
podał rękę kapitaliście.

Więcej nawet, bo oto co dono 
szą depesze:

„NOWY JORK, 25.11. Litwi 
now wsiadł w  porcie nowojor 
skini na pokład okrętu „Conte 
dl Savoia". na którym odbę­
dzie podróż do Włoch.

Z okazji odjazdu Litwinowa 
Vf porcie zebrał sie wielki tłum 
publiczności.

Przed odjazdem Litwinow  
na pokładzie okrętu złożył 
dziennikarzom amerykańskim 
następujące pożegnalne o- 
świadczenie:

—  Uczucia, których doświad 
czarn w tej chwili, można po­
równać do uczuć jakich do­
świadcza przyjaciel po długim 
rozstaniu. Przyjaźń naszą za­
w sze istniała, zagubiliśmy ją 
chwilowo i trudno ja było od­
naleźć. Obecnie spodziewam 
sie. że bedzie ona trwała i roz 
Wijała się.

- *

Co to są Sow iety? Mówiliśmy 
już wyżej.

Co to są W łochy? Kraj: dyk­
tatury, faszyzmu, reakcji, despo-

Wróżfey pa dziś
K rótko przed godz. 9-tą m oże się 

łiam  jeszcze dać we znaki pew ien nie­
pokój nerw ow y.

Po godz. 9-ei natom iast da się od­
czuw ać dodatnie działanie harm onizu­
jących i krystalizujących w pływ ów  
kosm icznych, dzięki czem u zaznaczy 
się tendencja do porozum ienia i zgo­
dy, do w iernego w ypełnienia p rzy ję ­
tych na siebie obow iązków  — łącznie 
ze  skupieniem i powaga.

Koło godz. 13-ej może se zaznaczyć 
podrażnienie lub niepokój, a g. 14-ta 
m oże rów nież nam dać pow ody do nie 
zadow olenia w  zw iązku z drohnemi nie 
powodzeniam i — co jednak szybko 
ustąpi.

M iedzy godz. 18-ta a 19-ta zaznaczy 
sie gorsza passa, niepom yślna pod 
wzgledem  w spółdziałania z innymi, za 
łatw iania spraw  finansow ych, sądo­
w ych oraz stosunków  z osoband w y­
żej stojącem i. Może nam  przynieść o- 
pozycję, stra ty , ekstraw agancje  i do­
piero późniejsze godziny w ieczorne 
obiecują pew ną popraw ę.

tyzmu. Królestwo z książętami, 
hrabiami i markizami. Najwięk­
szy, aktywny, zdeklarowany 
WTÓg ideologii komunistycznej. 
I nawzajem.

*
W urzędowych W łoszech Sta 

lin jest przedstawiony jako pół­
dziki krwiopijca i sadysta z re­
wolwerem j nahajka.

W urzędowych Sowietach —  
nieinaczej wygląda Mussolini.

Ale przeczytajmy znowu depe 
sze urzędowe:

„RZYM. 25.11. W edług u- 
rzędówego komunikatu, Mus­
solini zaprosił Litwinowa do 
odwiedzenia.

Litwinow ma przybyć do 
Rzymu dnia 2 grudnia".

*
Jedną, jedyną winniśmy z tego 

wszystkiego co dzieje się na 
świecie, z konfrontacji pustej,

Stypendia im. Józefa Piłsudskiego
dla sierot po obrońcach Ojczyzny

Zarząd Fundacji Stypendial­
nej im. Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie ogłasza konkurs na 
10 (dziesięć) stypendiów im. Jó­
zefa Piłsudskiego, każde po zł. 
1000 (tysiąc) rocznie. Sts^pendja 
wypłacone będą w rafach kwar­
talnych zgóry.

O stypendia  te mogą wbiegać się ucz 
niowie obojga płci szkół średnich (o- 
gólnokształcących, zaw odow ych i za ­
kładów  kształcen ia  nauczycieli) Rze­
czypospolitej Polskiej, siero ty  po ofi­
cerach  lub szeregow ych W . P . pole­
głych w  obronie O jczyzny, narodow o­
ści polskiej, obyw atele P aństw a Pol­
skiego, w ykazujący  diobre postępy  w

naukach J w zorow e prow adzenie się.
P odania  kandydatów winny być na­

desłane przez m atki lub opiekunów  w 
term inie do  dnia 31 grudnia 1933 r. na 
ręce przew odniczącego Zarządu Funda 
c ji p. A rtura  Śliw ińskiego w W arsza ­
wie, p rzy  ul. P ięknej 11 m. 10.

Do podań należy dołączyć na­
stępujące dokumenty: 1) dowód, 
że ojciec kandydata poległ w o- 
bronie Ojczyzny, 2) metrykę uro 
dzenia kandydata, 3) ostatnie j 
świadectwo szkolne, 4) zaświad 
czenie szkolne, że kandydat jest 
uczniem szkoły wraz z opinją dy 
rektora szkoły o kandydacie.

L w ow ianie w  schronach
podczas alarmu przeciwlotniczego

L W Ó W , 25.11. D ziś odbył się tu 
a larm  obrony przeciw lotniczej. P rżed  
południem ćwiczenia, odbyły się  od g.

11-ej do 11.45, a  w ieczorem  od 21.30 
do  22-giej. Ludność chron iła  się w  
przygotow anych  ma ten  cel schronach.

B. cesarzowa w nędzy
z  powodu spadku cen z*o±m

WIEDEŃ, 26.11. Nadeszła tu wia 
domość o niezwykle krytycznem 
położeniu, w jakiem znalazła się 
obecnie b. cesarzowa austriacka 
Zyta.

W swoinn czasie monarchiści 
austriaccy i węgierscy zaofiarowa­
li b. cesarzowej coroczną dostawę

20 wagonów pszenicy, z której 
sprzedaży czerpała ona znaczne do 
chody.

Obecnie, skutkom spadku cen 
pszenicy, dochody te ogromnie 
zmalały, wobec czego monarchiści 
zamierzają podwyższyć Zycie 
„rentę" zbożowa.

Przemytnicza n i a ń k a  p. CSiecinera
zdem askowana i rozgrom ona w Poznan u
POZNAŃ, 2C.11. W  Pozn arfu  w y­

k ry to  w ielką aferę przem ytniczą w ar 
szawsikiej firm y Chęciuer, k tó ra  na  
podstaw ie fałszyw ych zezw oleń Mini­
ste rs tw a  przem ysłu i handlu p rzem yca 
ła z Niemiec do Polski drogie skórki 
karakułow e, gronostajow e i Ł p. Po­
znańska straż  graniczna drogą pouf­
nych w yw iadów  stw ierdź ła , że filja

P isa rze  polscy
na fearfaeh pocztowych

K omitet G łów ny „Tygodnia książki 
polskiej" p rzystąp ił do  wielkiej akcji 
p ropagandy, urucham iając szereg  cie­
kaw ych im prez. M iędzy innemi w ydał 
i puścił w  obieg kom plet k a r t  poczto­
wych z w izerunkiem  najw ybitniejszych 
p isa rzy  polskich, pośród  k tó rych  figu­

ru je  w ielka „p iętnastka" akadem ików.
Pod w izerunkiem  znajduje się ry so ­

pis bibliograficzny pisarza.
M iejm y nadzieję, że piękne te i pou­

czające k a r ty  pocztow e zostaną  ro z - 
chw ytane.

tej firm y mieści się w  Poznaniu w  ho­
telu „B ry tan ia". P rzem y tem  na  te rem o 
Poznania zajm ow ał się m łody Chęci- 
ner, k tó ry  stw  erdzrw szy, że w ładze 
są  na jego tropie, zbiegł z Poznania.

W  w yniku rew izji zm alezono wielką 
Mość drogocennych skórek, ogólnej 
w artości przeszło 50.000 zł., kfóre skon 
fiskowano.

bzdurnej lub efektownej ,gadani­
ny z prawdą, z  faktami — w y ­
nieść naukę.

Niema sympatyj i antypafyj. 
Żaden z sympatycznych naro­
dów nie robi nic dla drugiego 
„w imię pięknych oczu", „za­
sług dziejowych" 1 t. d. I od­
wrotnie nikt sie nie oburzy praw: 
dziwie na naród zdzierców, sady 
stów, szaleńców czy  megaloma­
nów.

Owszem tak sie mówi. Ale to 
poprostu, po warszawsko „puc„ 
lipa i nawalanka".

Myśli i robi sie inaczej. Szacts 
nek ma się tylko dla silnego. Kim 
kolwiek on bedzie.

Siła — oto argument, który po 
zwala komunistycznemu dyplo­
macie żegnać milionerów, zdzier 
ców  i pasożytów amerykańskich  
w tak rozczulający sposób:

„— Uczucia których doświad­
czam w  tej chwili, można po­
równać do uczuć jakich doświad 
cza przyjaciel po długiem rozsta

H® grudnia  
w  Hr^kowsSsfem

w»fe9Uf da rsd miaisIFtó
D. 10 grudnia r. b. odbędą się 

wybory do rad miejskich w 31 mia­
stach województwa krakowskiego.

Z pośród 598 mandatów, jakie 
wyjdą z tych wyborów, przypada­
ją na Kraków 64 mandaty.

- -

Dopiero w  grudnie
p s edzenie m g o  Reichstagu

BERLIN, 26.11. Reichstag zwo­
łany zostanie na pierwsze posiedze 
nie około 10 grudnia. W  tym dniu 
upływa prz.ewidz.iany konstytucją 
termin zebrania się nowoobranego 
parlamentu Rzeszy.

O tN w  edzi Czytelnikom
P. Stan. W ojtkow skf. P rośbę  Pana 

spełniliśmy.
P. W ł. G ąsiorow ski. Najlepiej Pan  

zrobi pow iadam iając o pow yższcri 
w ładze lub starostw o. O głoszenie pań" 
skiego listu w yglądałoby na czysto  o- 
sobiste oskarżenie, nie poparte do tego 
żadnem i dowodami.

P . T. Kazin (i __ W płacone
przez  Pana pieniądze zostały  źle skie­
row ane, _ należało je bow iem  przesłać 
do Komitetu fundacji sam olotów  clial- 
langow ych im. Żwirki i W igury  przy. 
Z arządzie G łów nym  L O PP. W ierzbo­
wa 9, k tó ry  specjalnie zajm uje się ufun 
dowaniem takich sam olotów  ze sk ła­
dek społeczeństw a. A eroklub R zeczy­
pospolitej zajm uje się jedynie organi­
zacją  Challangu. Na zapoczątkow anie 
przez Pana łańcucha składek term in 
jest już spóźniony, pozatem  w ym ienia 
Pan ca ły  szereg  insty tucyj oraz osób, 
k tó rzy  albo już złożyli jednorazow e 
ofiary  albo opodatkow ali sie na ten 
cel na czas dłuższy. Kwit załączony 
z PKO. je s t w  redakcji do pańskiej 
dyspozycji.

P aw eł D iakonczuk. W  tym  w ypadku 
nie m ożem y P anu  w skazać drog'» ła­
tw ej i niekosztow nei. Uniew ażnienie 
m ałżeństw a jest taksam o trudne jak i 
rozw ód i bez pom ocy adw okatów  oraz 
bez kosztów  znaczniejszych p rzepro­
w adzić sie nie da.
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Zjazd działaczy gospodarczych i społecznych
Doniosłe uchwały i postu aty

SPORT

W bogato udekorowanej sali Ślą­
skiej przy pl. Wolności w Katowi­
cach odbył sio wczoraj jeden z se- 
irji zjazdów działaczy gospodar­
czych i społecznych Bezpartyjnego 
Bloku, a mianowicie zjazd powiatu 
katowickiego, obesłany nader licz­
nie przez zgórą 1200 osób.

Obrady zjazdu zagaił p rezes za­
rządu powiatowego, Długiewicz, 
iktóry w  przemówieniu swojem 
wskazał na doniosłe znaczenie zjaz 
dów gospodarczych, zainicjowa­
nych przez BB i powitał obecnych 
na sali gości, starosto dr. Seidle- 
ra. prezesa sądu apelacyjnego Fren 
dia, prokuratora s. a. Lewandow­
skiego, prezesa kolei pułk. Grosse- 
ra, prezydenta miasta dr. Kocura, 
przedstawiciela sekretariatu gen. 
BBWR posła Sowińskiego z W ar­
szaw y i działaczy miejscowych.

Po wyborze prezydjum przewod- 
, nictwo objął prezydent miasta Ka­

towic dr. Kocur, poczem nastąpiło 
przemówienie starosty  dr. Seidle- 
ra.

W przemówieniu tem starosta ka 
łowicki scharakteryzował położe­
nie powiatu, najsilniej dotkniętego 
bezrobociem, scharakteryzował w y 
•siłki władz idące w kierunku po­
praw y sytuacji, a  wreszcie poru­
szył sprawę samorządów, wskazu­
jąc, że na  ich czele winny, stać jed­
nostki pracujące z całem samoza­
parciem.

Po przemówieniu powitalnem po 
sła Sowińskiego, referat ogólno­
gospodarczy wygłosił prezes klubu 
poselskiego BB w Sejmie śląskim, 
pos. Witczak.

W przemówieniu swem pos. Wit­
czak prowadząc analizę kryzysu 
wskazał, że nie znalazł on swego 
rozwiązania, ani w Rosji, ani w 
Niemczech, ani też we Włoszech.

W konkluzji wezwał sfery gospo­
darcze do nastaw ienia się frontem 
do żywego człowieka-kpnsumenta.

Po referacie pos. Karkoszki o po­
łożeniu gospodarczem w arstw  pra­
cujących w powiecie katowickim 
nastąpiła przerwa w obradach, po 
której rozpoczęły się obrady posz- 
czegókiych komisyj.

W  komisji przemysłowej i pra­
cy, którym przewodniczył p. Rasz­
kę, wygłoszono dwa referaty.

Pos. Kuzma p. t. „Sytuacja w 
przemyśle powiatu katowickiego" i 
•magister Reguła „Opieka społecz­
na w powiecie katowickim".

W  komisji stanu średniego, której 
przewodniczył sen. Kowalczyk, re ­
feraty  wygłosili dr. Roszko na te­
m at „Zagadnienia poprawy bytu 
:sta»u średniego w okresie deflacyj- 
»ym “, pos. Piętka o położeniu rze­
miosła w pow. katowickim, a w re­
szcie Czaplicki o  położeniu kttpiec- 
tw a.

W  komisji samorządowej w resz­
cie referat wygłosił pos. Dąbrow­
ski o gospodarstwie komuoalnem, 
a  inspektor Pierończyk o potrze­
bach samorządu komunalnego w 
powiecie katowickim.

Na marginesie obrad komisji pod 
kreślić należy końcową uwagę z 
referatu posła Piętki, odnoszącą się 
do stosunków w samorządzie, a 
zw łaszcza w samorządzie miasta 
Katowic, które to stosunki znalazły 
bardzo silne echo w prasie i będą 
jeszcze przedmiotem akcji stanu 
średniego.

Po ukończeniu obrad komisji 
wznowiono posiedzenie plenarne, 
na którem złożyli sprawozdania z 
komisji przemysłowej i pracy p. 
Raszkę, stanu średniego p. sen. Ko­

walczyk, z komisji samorządowej 
dr. Kocur.

Przedłożono zjazdowi do uchwa­
lenia ustalone na komisjach postu­
laty. W śród nich na  uwagę zasłu­
guje apel pod adresem władz o zba 
danie przyczyn unieruchomienia 
szeregu zakładów przemysłowych, 
których zamykanie motywowano 
w swoim czasie nierentownością, 
co w świetle obecnie ujawnionych 
machinacyj finansowych w przemy 
śle, wygląda nader podejrzanie.

Po sprawozdaniu ogólnem i prze­
mówieniu końcowem posła Dą­
browskiego. prezydent m. Katowic 
dr. Kocur okrzykiem na cześć Rze­
czypospolitej i rządu zjazd zam­
knął.

Uchwalone przez zjazd tezy, nie­
jednokrotnie bardzo doniosłe, w y­
magają osobnego omówienia.

*
Z R ybnika donoszą: Dzisiejszej nie­

dzieli odby ła  się w Rybniku wspólna 
•konferencja orgamizacyj klasow ych po­
łudniowego rew iru przem ysłow ego Gór 
nego Śląska, w której wzięli udział z a ­

równo delegaci zw iązków  zaw odo­
wych jak  d o rganłzacy j społecznych 
ii t. p. w ogólnej ilości 400 osób,

R eferat zasadniczy w ygłosił pos. 
Stańczyk, zaś  spraw y organizacy jne 
omówił sek re tarz  okręgu  południowego 
CZG., Prandizioch.

P odjęte  p rzez  konferencję rezolucje 
nie odbiegają miczem od uchwal ka- 
towiickich, przyczem  zw rócić uw agę 
jednak  należy  na  rezolucję dom agają­
cą  się pobierania op ła t w w ysokości 1 
zł. od w ydobytej tony w ęgla n a  cele 
pom ocy d ia  bezrobotnych i  inwalidów 
górniczych.

Uchwalono rów nież rezolucję p rze­
ciwko propagandzie hitlerowców  w śród 
bezrobotnych i pracu jących  robotników 
Polaków  na  G órnym  Śląsku oraz rezo­
lucję p rotestu jącą przeciwko nie p rzyj 
m owaniu do p racy  turnusow o - urlopo 
w anych robotników.

T a  ostatn ia  uchw ala, zaznaczam y — 
jes t 'bezprzedmiotowa, ponieważ w ładze 
■me sto ją n a  stanowisku, by w miejsce 
turnusow o urlopow anych robotników  
miano zatrudnić bezrobotnych.

Uroczyste otwarcie wystawy
EsiąźKi pols&ief w  setni'e śiąsKim

W czorajszej niedzieli odbyło się 
w westibulu sejmu śląskiego uroczy 
się otwarcie tygodnia książki pol­
skiej oraz znajdującej się w salach 
sejmu w ystaw y książki polskiej i 
piśmiennictwa śląskiego.

Przemówienie wygłosił imie­
niem komtetu naczetoik wydziału 
oświecenia śląskiego urzędu woje- 
wódzikiego dr. Kopczyński, oraz li­
tera t Emil Zegadłowicz i m arsza­
łek sejmu śląskieigo. mec. Wolny'.

W ystaw a tego rodzaju jest pierw  
sza na Śląsku i dowodzi, że Śląsk 
mimo ciężkich warunków w cza­
sach niewoli przejawiał ma ipalu piś 
mien-nictwa duże wysiłki.

W śród wystawionych ekspona­

tów znajdują się dzieła z czasów 
niewoli i okresu plebiscytowego, 
jak rtp. „Lompy" Miarki i t. p., na 
które złożyły się przeważnie okazy 
posiadane przez bibliotekę sejmo­
w ą oraz książki polskie w ogólno­
ści.

P  oprzecieciu przez marszałka 
sejmu wstęgi, wystawa została u- 
dosteipniona publiczności i będzie 
otw arta do 3 grudnia r. b. w  godzi­
nach od 10 — 19, przyczem zauwa 
żyć należy, że wstęp jest bezpłat­
ny.

W  pierwszym dniu w ystaw y w  
niedziele frekwencja publiczności 
była nader liczna.

M ortferei strzały do posterunkowego
Policja fest na tropie zbrodniarzy

Z  Rybndka telefonują: W  niedzielę o 
gO'dz. 4.30 rano dokonano niezw ygle 
zuchw ałego zabó jstw a n a  osobie poste­
runkow ego policji W incentego Fojci- 
ka, z  kom isariatu  Rybnik,

P rzeb ieg  w ypadku wedle relacji u- 
Tzędowej przedstaw ia się następu jąco : 
W yznaczony  d o  nocnej służby pa tro l o 
wej post. Fojcik  w yruszy ł -w kierunku 
szosy  żorskiej i natknął się tam opodal 
■budki kolejowej n r. 19 na trzech podej­
rzanych osobników, k tó ry ch  jako  nie- 
posiadających dow odów  osobistych Za>- 
•i ni er ra t odprow adzić d o  'kom isariatu.

Nie przeczuw ając nic złego posterun­
kow y Fojcik zaniechał dokonania re­
wizji osobistej i to go zgubiło.

W, drodze jeden z podejrzanych do­
by ł rew olw eru system u Parabellum  i 
■dwoma strzałam i w głow ę a p iersi polo 
żył post. Fojcika trupem , poczem 
w szyscy zbiegli.

P rzeprow adzona niezw łocznie ob ła­
w a nie doprow adziła wprawdzie do u- 
jęcia napastników , niemniej jednak po­
lic ja  zdołała ustalić ich nazw iska i nie 
zaw odnie w najbliższych godzinach 
w padną oni w  ręce w ładz bezpieczeń­
stwa.

P oniew aż nie jest wykluczone, iż  za­
bójcy  będą się starali zbiec do  Nie­
miec, względni© Czechosłowacji, — 
wzmocniono w  pasie pogranicznym  
służbę patrolow ą i  posterunki,

Kratfowscy kasiarze
ograbili loKal robotniczy w  BielsKu

Z Bielska teelf osiują:
Dzisiejszej nocy dokonano śmia­

łego włamania do lokalu robotni­
czego stowarzyszenia spożywcze­
go i oszczędności, mieszczącego 
się przy pl. Żwirki i W igury 12, w 
Bielsku.

Nieznani -narazie spraw cy po w y­
cięciu zamka w żelaznych 
drzwiach wtargpęH do wnętrza,

gdzie rozpruli rakiem jedną ze 
ścian kasy ogniotrwałej. Łupem ka- 
siarzy stała się gotówka w bank­
notach i bilonie na sumę 728 zł.

Rabusie zbiegli przez nikogo nie 
zauważeni. Włamanie' zauważono 
dopiero rano.

Przypuszczacie jest ono dziełem 
kasiarzy krakowskich.

Kraków — Śląsk 8:1. Tradycyjnyl 
mecz hokejowy o puhar wędrowny! 
prezesa Śląskiego Okręgu Związku 
Hokeja przyniósł zdecydowane! 
zwycięstwo drużynie krakowskiej, 
wygrywającej w  trzech tercjach 
5:0, 2:1, 1:0.

PIŁKA NOŻNA 
Liga Śląska: — Śląsk (Święto-^ 

chłowice) —• Orzeł (W ełno w iecl 
4:1 (3:1).

KS Chorzów — KS Dąb 1:1 (1:1L 
AKS — Naprzód 1:3 (0:2).
BBSV — Koszarawa 1:1 (0:1).
IFC — Słowian 1:1 (0:1).
W yniki 'niedzielnych spotkań: W ar­

szaw a: R eprezentacja Polski — tean łj 
kom binow any 6:4. B ram ki strzelili dlai\ 
reprezentacji P azurek  i M atjas po 3? 
dia team u W łodarz, M alczyk, Król i  
Nawrot. 1

W  W ilnie mecz o w ejście do Ligi — > 
Czarni — W KS Śm igły nie odbył się 
z powodu zimna. j

Szczegółow e sprawozdanie 7S\ 
wczorajszych wydarzeń w  krain r 
zagranicą podamy jutro w  dodatki? 
sportowym.

Katowicki Kuolei
©kradziony

W czorajszego popołudnia w ła­
mali się nieznani sprawcy do mie­
szkania Józefa Rischela, kupca za­
mieszkałego w Katowicach (Ko­
ściuszki 45).

Korzystając z chwilowej nieobec­
ności domowników rabusie o tw arli 
drzwi i splondrowali mieszkanie;-, 
wynosząc w walizkach garderobę, 
bieliznę oraz galanterię na sumę 
3500 zł.

Stracił trzy palce
W czorajszego wieczora około godz,. 

6-ej zaalarm ow ano policję kom isaria tu  
kolejowego w Katowicach o  napadzie 
rabunkowym  na pełniącego służbę nat 
sta  widie kolejowem opodal ulicy Bo­
cheńskiego w Załężu funkcjonariusza; 
kolejowego.

W  toku docbo-dzeń okazało się je d - , 
nak, iż  miał tam  miejsce nieszczęśliw y, 
w ypadek, którem u uległ zw rotniczy 53-i 
letni Jan Lepcich, z Załęża ks. Pośpi© 
cha 13. 1

R ozbierając kapiszon naboju, używałj 
nego w kolejnictwie Lepcich spowodo* 
vial eksplozję i skutkiem w ypadku po-> 
stradał 3 palce lewej ręki.

liiczem nie gardzą
W  K rólewskiej liuc ie  m usi panow aJ, 

s tra szn a  bieda w śród św iatka przestępy 
czego, k iedy  ostatnie kradzieże, o totó-t 
rycli za-wiadomiono policję, to  w y łącz-, 
m'e k radzieże z nędzy.

M. in. w łam ano sie do kilku piwmicljj 
k tó re  opróżniono z zapasu złemuaikówtj 
i w ęgła. W śród poszkodow anych z n a l  
dują s.ie: Antomi Piecuch (W olności 59)*! 
Je rzy  Drabik, rz e ź n k  (M iarki 3) Rtó-s 
rernu skradziono m ięsa na  k ie łbasy  
w artości 130 zł. o raz  budow niczy Alató 
sauder Reginek (P iastow ska 81). który! 
postradał kilka ctm. ziem niaków.

Źle jests, a zim a za pasem ...

Praldycztiy ?Fdzśei
P rzed  kilkoma dniami dokonano Włau 

m ania do m ieszkania inw alidy Leopoldą 
Ziel ństoiego w  K ró l Hucie (Krzyżował 
22). Łupem  złodzieja sta ła  się jedynaj 
o sto ja  inw alidy — książeczka rentowa!, 
upow ażniająca go do podejm owania za­
siłku im w ał:dzk iego.

K iedy zakłopotany tam Ziel ński uda? 
się do k a sy  Spółki B rackiej powiadom 
młono go, że na jego książeczkę zostaf 
ła podjęta ren ta  w  w ysokości 80 zł.

B iedny inw alida został n a  lodzie —» 
bez .renty i bez k s  ażeczfcl, k tó ra  7- m iej Ł 

1 sca  zosta ła  tmieważnioma.
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Mieszkania tanieją... ale narazie ui Zagłębiu Dąbrowskiem
Czas najwyższy skończyć z zdziercami

Skutkiem zwiększającej się stale 
liczby wolnych mieszkań i równocze­
śnie braku reflektantów, ceny miesz­
kań w Zagłębiu Dąbrowskiem, a  w nie­
wielu wypadkach i na Śląsku zaczyna­
ją

coraz więcej spadać.
Jest to niezbitym dowodem, że wy­

śrubowane w okresie dobrej konjunktu 
ry  czynsze komorniane,

me w ytrzym ują możności 
płatniczej lokatorów, którzy bądźto o- 
graniczają się do mniejszych miesz­
kań. bądź też lokują się w mieszka­
niach tańszych, odpowiadającym moż­
nościom płatniczym.

Z tego wynika, iż wszczęta swego 
czasu akcja orgamizacyj lokatorskich 
nie była potrzebna, gdyż

życie samo najlepiej reguluje 
wszelkie sprawy i zagadnienia.

Wobec znacznego obniżenia się sto­
py życiowej większości lokatorów, 
k tórzy nie są w stariie płacić biczem 
n ieu s p r a w i e dl i w i on ych

bajońskich sum  
za najem mieszkania, bardziej rzeczo­
wi i niewyzuci ź uczuć ludzkich ka­
rmień icznicy w obawie przed u tratą lo­
katorów

idą dziś na wszelkie ustępstwa, 
aby ich tylko utrzymać.

W  licznych miejscowościach Zagle- 
b:a Dąbrowskiego, w szczególności- w 
Dąbrowie Górniczej, Będzinie i Sos­
nowcu takie układy między lokatorem 
i właścicielem realności są

na porządku dziennym  
ponieważ wygórowanych czynszów, 
które niewiadomo dlaczego utrzym y­
wały się na poziomie z lat ubiegłych, 
kiedy odpowiadało to kieszeni lokato­
ra, nikt już

nie jest w stanie zapłacić.
Jest to objaw bardzo zdrow y; bo 

nareszcie większość gospodarzy zro­
zumiała, że wysokość komornego prze 
kruczała możliwość płatniczą lokatora 

Ponieważ na Śląsku czynsze kiomor 
tiiane są

bardzo wysokie  
i wobec kilkakrotnych obniżek płac i 
zarobków obciążają zbytnio ptatnika- 
lokatora, należy się spodziewać, że 
ten zdrowy powiew ,z Zagłębia Dą­
browskiego

przyjm ie sie wreszcie m  Śląsku, 
że lokatorzy przestaną być obiektem 
wyzysku kamieniczników.

Obniżka czynszów jest w tej chwili 
sprawą

bardzo aktualną, 
ponieważ w grudniu prolonguje się 
wzgl. odnawia umowy najmu na rok 
przyszły.

O tem nie należy zapominać. 
Powracając do sprawy obniżki czyn­

szów w Sosnowcu, Będzinie i innych 
miejscowościach Zagłębia Dąbrowskie­
go, pozwolimy sobie przytoczyć dosłow 
nie wiadomość, podaną przez jedno z 
pism sosnowieckich:

„Właściciel domu, mając dobrego 
lokatora, idzie dziś na wszelkie u- 
Stępstwa, aby go tylko utrzym ać i 
W rezultacie
wpadek czynszu mieszkaniowego fest 

coraz w iększy.
P rzy  głównych ulicach jeszcze ce­

ny mieszkań się utrzym ują, nato­
miast przy  bocznych 
można mieszkanie z  wygodami o trzy­

mać w cenie od 20 do 25 zł.
Jeżeli sytuacja gospodarcza nie uleg­
nie poprawie, a na to się nie zanosi, 
to podług przewidywań właścicieli 
domów, w roku przyszłym cena mie­
szkań spadnie do poziomu, na któ­
rym nieruchomość zupełnie przesta­
nie być obiektem dochodowym. Po­
cieszmy się, że tak źle nie będzie, 
gdyż ludzie gdzieś mieszkać muszą,

no i za to płacić".
Tyle pismo, będące organem klasy 

posiadającej.
Od siebie dodamy, że obawy kamie­

niczników są płonne, bowiem wobec 
obniżki cen wszystkich innych artyku­
łów pierwszej potrzeby, a do tych zali­
cza się przedewszystkiem mieszkanie, 
również właściciele domów

ponieść muszą Jakąś ofiarę.
Dotąd nic ich nie obchodziło, czy lo­

kator m.a na uregulowane czynszu czy 
też nie; musiał pożyczyć lub sprze-

Wśród bezrobotnych Król Huty
Bieda, głód I nędza

Nigdzie może tak bardzo, jak w Król. 
Hucie, daje się zauważyć na każdym 
niemal kroku ludzi, pozbawionych da­
chu nad głową lub środków do życia.

Kuchnie dla bezrobotnych nie są w  
stanie

nakarmić wszystkich,
to też wiele bezrobotnych przymi era 
z rodzinami głodem.

Im w iększa nędza, tem więcej notuje 
s,ię wypadków kradzieży i włamań.

Napęd opryszKów na kobietę
NiezwyKłe zuchwalstwo w Piaimtfach
Nieraz juiż przynosiliśmy ma la ­

mach naszego pisma fakty niezw y­
kle -drastyczne, świadczące o stra- 
sznem zdziczeniu obyczajów na Ślą 
sku.

Oto wczoraj doszła nas wiado­
mość do żyiwe-jro pnzecmudąe;a obrzy 
dzeme-m.

Pow racająca z restauracji Pate- 
roka w Piaśnilcach nńeszkanfcę kol. 
Szarlocinicc, 30-letnia Agnieszkę 
Rotkegelowa (Pokotu 3) napadło 
onegdajszego wieczora dwuch męż 
czyizn, którzy korzystając z tego, 

 ):

W numerze niedzielnym przynieśliś­
my krótka notatkę o ujęciu 13-osobo- 
wej szajki przemytniczej przez Straż 
Graniczna opodal dworu Antoniowiec, 
koło Brzezin Śląskich.

Likwidacja i ujęcie szajki miało miej 
see opodal zielonej granicy, o godz. 
4.30 rano.

Oto nazwska ujętych przemytników, 
pochodzących z pow. Będzińskiego: 
Stanisław Chrząszcz, Bolesław Lira, Ka 
zimierz Ślak. Anna Duś i Szymon 
Mokrski z Czeladzi. Kajetan Marzec 
z Sosnowca, Otylia Siak z Grodkowa, 
Bolesław i Józef Drożdż z Grodźca, 
Józef Janusiński, Antoni Kasprowicz i 
Sergiusz Rabizo z Wojkowic Komor­
nych oraz Władysław Chrząszcz z Sie 
mianowic.

Jak już donosiliśmy odebrano prze­
mytnikom

większa ilość towaru

Po 25 latach pobytu
StarozaKonny wydalony z Hitlerji

Na przejściu granicznem Bytom — 
dworzec wydały władze graniczne nie­
mieckie w ęrce władiz polskich 63-let- 
miego Adolfa Abrahama Szwarobauima, 
kupca, który od roku 1908 zamieszki­
w ał stale w  Niemczech.

W skutek represji bojówek ,h tlerow- 
skiich. Szwarcbauim podobno tsracił ca 
ły swój majątek i skutkiem tego zimu-

W czorajszej nocy włamali się niezua 
ni sprawcy do piekarni Ignacego Wło- 
da-rka w Król. H uce (3 Maja 33), skąd 
po wybiciu .szyby w  oknie dostali się 
do wnętrza, a następnie wynieśli wo­
rek mąki pszennej.

W drodze zostali jednak spłoszeni, 
wobec czego porzucili w orek na dz'e- 
diz ńcu, zaś sami ratowali s-ię ucieczką 
przez parkany.

iż iRofik&gelowa była wówczas w 
stanie metnzeźwyim,

zawlekli ja przemocą 
w jedną z bocznych u fczek  i za t­
kawszy jej szmata usta, dopuścili 
się na niej

ohydnego  czynu .
O tym wypadku ofiara gwałtu 

zawiadomiła iptfcję. której -dzięki 
'natychmiastowemu .pościgowi, uda 
ło się ująć ow yszków .

I Są to: Teofil Gaś z Piaśnik i Ka- 
I roi Kaczyca 7 Król. Huty.

Czeka ich sprawa sadowa.
* : ( ---------------

SzaiKa przemytników z Zr głębia
rozbiła b ufęfa pcBd Brzezinami

pochodzenia niemieckiego, a to : 33 kg. 
rodzynków, 8 kg. orzechów am ery­
kańskich. 200 tabletek sacharyny, 5 kg. 
płatków kokosowych. 5 litrowych fla­
szek Maggi, 2 kg. chleba świętojań­
skiego, zapalniczki i karty  do gry.

Pechowe towarzystwo (liczyło 13 
osób) powędrowało w raz z towarem 
do urzędu celnego w Brzezinach śl.

Oto widomy znak zbliżających się 
świat.

-M-
W czorajszego wieczora ok. godziny 

22 zatrzymano na zielonej granicy pod 
Brzezinami śl. braci

Stefana i Józefa Bochenów, 
mieszkańców Maciejkowic. którym ode 
brano kilkanaście kilo owoców połu­
dniowych, bakalje, sardynki i perfumy 
przemycone z Niemiec.

Zajęty tow ar złożono w urzędzie ceł 
nym.

szony był żyć z dobroczynności.
Ponieważ, wedle nowych zarządzeń 

hitlerowskich, nie wolno przebywać w  
Niemczech Żydom pozbawionym zaję­
cia i zarobku, przeto Szw. wydalono 
jako uc ążliwego obcokrajowca.

Hitlerowcy spychają na Polskę cię­
żar utrzymania Żydów, wykorzystując 
olbrzymią naszą gościnność.

dać jakiś sprzęt, aby tylko gospoda­
rzowi napchać kieszenie.

Ale te dobre czasy  dla kamieiuoznt- 
ków wreszcie się kończą. Skończył się 
okres

ordynarnego zdderstw a  
i wyzysku, poniżenia, rozpraw sądo­
wych i eksmisyj.

Wedle stawu grobla- — wedle uczci­
wych możności lokatora winien wyno­
sić czynsz, nie według zachcianek gro- 
sirobów kamiehieznych. 
m y, by sie nie dawali w yzyskiw ać t  
p rzy okazji płacenia komornego w dniu 
1 grudnia r. b. stanowczo obstawali 
przy ubniżce czynszu, którego w yso­
kość odpowiadałaby obecnemu zarob­
kowi płacącego. '

Tylko stanowczością i solidanrością 
będziemy w stanie poskromić zachłan­
ność kamieniczników.

Czynsze mieszkaniowe muszą uledz 
obniżce!

Nie stać nas na opłacanie kamienic*- 
nlków, skoro prace nasze uległy wie­
lokrotnie redukcjom.

Svm ljk a  w j ie r śc k n k i!
Policja komisariatu w  Wielkich Ha] ■ 

dufcaeh zatrzym ała onegdaj Paw ła Ko­
niecznego, mieszkańca W. Hajduk (Kra 
toowska 145) pod zarzutem  rozpow­
szechniam'a pierścieni h'tlerowsikich o t  
swastyką. Jeden taki pierścień sprze­
dał on Gerhardowi Oczko (Krakowska 
143).

Ponieważ obaj wykręcali się solidar­
nie. wra.z z doniesieniem odstawiono 
ich do Starostwa w Świętochłowicach.  ----------:o:----------

Z działalności 
L. 0. P.P. na SląsKu

W  ub. środę odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezesa Komitetu p. Wo­
jewody dr. Grażyńskiego zebranie Za­
rządu Śląskiego Komitetu Wojewódz­
kiego L, O. P. P.. na którem omówiono 
szereg aktualnych spraw, dotyczących 
prac Komitetu, w szczególności zaś 
sprawę organizacji nowych placówek 
L. O. P. P., lustracji podległych Komi­
tetów, zakończenia budowy lo t miska 
katowickiego, sprawy obrony przeciw­
lotniczo - gazowej, budowy lotniska 
w Bielsku, Ośrodka propagandowego 
L. O. P . P., międzynarodowych zawo­
dów lotniczych w roku 1934, oraz ufun­
dowania na te zawody samolotu. O- 
mówiono również sprawy flnmnsoiwe, 
oraz uchwalono projekt preliminarza 
budżetowego na rok 1934.

Budżet przewiduje zwiększone do­
chody ze składek przez pozyskanie m 
wych członków I nowy zakres prac z 
dziedziny lotnictwa i obrony przeciw*- 
lotniczo - gazowej.

Podkreślić tą  należy, że L. O, P. P. 
mimo kryzysu gospodarczego, wycho­
dzi zwycięsko, zdobywając nowe pla­
cówki. nowych członków i powiększo­
ny zakres prac. Społeczeństwo darzy 
L. O. P. P. zaufaniem, na co zresztą 
ta  organizacja w pełni zasługuj,

ZagadKowy zgon 
staruszki

Mieszkanka Lipin, M aria Czeploko- 
wa, dokonała wczoraj przykrego od­
krycia. Mianowicie przybyła ona w od 
wiedzmy do swej znajomej 68-letniej 
B arbary Bucheblikowej, zam. w  Lipi- 
nach, która zastała w łóżku bez ży­
cia.

O swem odkryciu zawiadomiła po­
licję i lekarza d-ra Bobera, który 
stwierdził zgon Bucheblikowej
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S ied em  dni w  p i e k l e
Pierwsza kobieta na

Miss Irena Peyron , kapitan  Angiel­
skiej Arm ii Zbawienia jes t pierw szą ko­
bietą, której udało się dotrzeć do W ysp 
Diabelskich, ponurego m iejsca zesłania 
więźniów francuskich. Mimo iż oddaw - 
na Już oddaw ała się p racy  w więzien­
nictwie i pięć la t spędziła p rzy  C entral 
nem więzieniu kobiecem w M ontpellier, 
W yspy  Diabelskie zrobiły  na niej po­
tężne w rażenie.

Oto, dzienniczek no tu jący  pokrótce 
w rażenia z  pierw szego tygodnia pobytu 
miss P ey ro n  na 'wyspach zesłania.

PIERW SZY  DZIEŃ 
N areszcia, po długiej i m ęczącej po­

dróży, jesteśm y na m iejsca. (Miss P ey  
ron udała się w tę niebezpieczną drogę 
w tow arzystw ie o jca, generała P ey ro - 
na). M ieliśmy szczęście ,gdyż guberna 
to r oddał nam  do dyspozycji swój dom 
na  A ntylach; jes t to piękny dom z ob- 
szernem i w erandam i. i

D ozorcą tego domu je s t jeden z prze J 
stępców skazany za m orderstw o. Jest | 
to s ta rszy  wiekiem Arab, k tó ry  wieczo 
rem długo odm aw ia m odlitw y. Mimo 
że je s t byłym  zbrodniarzem , czujem y 
się całkiem  bezpiecznie pod jego opieką.

Zarów no w  naszym  domu, jak  w ca­
lem mieście St. L auren t przez całą noc 
nie gaszą świateł.

DRUGI DZIEŃ 
Od rana zw iedzaliśm y dysty larn ię  ru 

mu, w której pracu ją  jedynie t. zw „li 
beres“. Są to więźniowie, k tórym  uply 
ną! już w łaściwy termin k ary , a le k tó ­
rzy  zgodnie z w yrokiem  m uszą jeszcze 
jak iś czas pozostać na wyspie.

Mimo że są już w łaściwie, wolni, nie 
m ogą w żaden sposób znaleźć nigdzie 
p racy , (o też A rm ja Zbawienia o tw orzy 
ła im, w łaśnie, tę  dysty larn ię , gdzie 
pracu ją . D owiedziałam  się z p rzeraże­
niem, że praw ie ca ła  produkcja rumu 
p rzeznaczona jes t dla zasilenia m iasta  
St. Laurent i C ayenny.

Potem  .zw iedzaliśm y osadę, złożoną 
z m ałych domków zam ieszkałych przez 
tych więźniów, k tórych zachow anie b y ­
ło .w yjątkow o w zorow e.

W idziałam  tam  siedzącego przed 
swym  domkiem człowieka, k tó ry  prze­
byw a na w yspie od r  1899, a  pozosta­
nie tu całe życie. T eraz  przyzw yczaił 
się już do sw ego losu, ale jakie m usia­
ły  nim m iotać uczucia, gdy zesłano go 
tu w wieku la t trzydziestu.

W idziałam  też pewnego Araba, k tó ry  
potrafił z nieurodzajnej gleby Gwtjany 
zrobić m ały ra j: ogródek, w  k tó rym  , 
dojrzew ają rzodkiewki, groch 5 jabłka.

P osiada on też sześć krów , a m iesz­
ka tu w szystkiego la t dziewięć.

TRZECI DZIEŃ 
Po zwiedzeniu infirm erji, pokazano 

nam dzisiaj część w yspy, w której mie 
szkają zesłańcy  chorzy  na trąd. Jest 
ich dw udziestu pięciu. Zajm ują się rybo 
lóstwem, oddzieleni od całego św iata 
raz na zaw sze jak gdyby grubym  m u­
re m.

CZWARTY DZIEŃ 
Zwiedzaliśm y obóz ludzi skazanych 

na śm ierć Są to  przestępcy, k tó rym  
we Francji zamieniono w drodze łaski 
karę  śmierci na dożyw otnie zesłanie, a  
k tó rzy  tu  na w yspach dopuścili się no­
w ych przestępstw  i zostali ponownie 
skazani na śmierć.

Opowiadano mi historic, która się w 
tym obozie niedawno zdarzyła. Oto.

gdy miano zgładzić pewnego przestęp­
cę zgłosił się inny więzień, najlepszy 
przyjaciel tam tego z  prośbą, by pozwo 
lono m u w ykonać egzekucję, ale zażą­
dał, by  nóż g ilo tyny by ł znakomicie 
w yostrzony.

O pow iadano także, że pewien skaza­
niec chciał przed śm iercią powiedzieć 
coś gubernatorow i, ale ten odw rócił się, 
m ówiąc:

— Za pięć minut pow iesz to lepiej P a  
nu Bogu!

PIATY DZIEŃ
Zwróciłam  uw agę n a  pewnego mło­

dziutkiego, bo  zaledwie 17-letniego In- 
dochińczyka. Skazano go na 15 la t ze­
słania na te w yspy, mimo że do ostat-

Przed sądem stoi Olga. A w ła­
ściw ie mówiąc, nie stoi, tylko sie­
dzi na ław ie oskarżonych w starej 
sald sądu przysięgłych w poirtowem 
m ieście Hamburgu. W raz z nią za­
siada na tej długiej ław ie oskarżo­
nych aż 76 osób. którym akt oskar­
żenia zarzuca ponure przestępstwa.

Olga odpowiada na pytania prze­
wodniczącego wysokim, melodyj­
nym głosem, ma twarz gładko w y ­
goloną, bez zarzutu zapra so wane 
kanty spodni i piękny jedwabny kra 
wat.

Olga jest mężczyzną, w  akcie o- 
skarżenia, który nie uznaje naj­
popularniejszych naw et prze - 
zwisk, nazyw a się prawdziwem  
imieniem: Mateusz Schmidt.

Prócz Olgi -  Schmidta jest w 
tym procesie, jak się rzekło, 75 lu­
dzi, a w szy scy  oskarżeni są o stra­
szną zbrodnię szmuglowania i 
sprzedawania n ieszczęśliw ym  nar­
komanom w szelkiego rodzaju o-

W ojna nie pozostaje bez w pływ u n a  
żadną dziedzinę życia. W pływ  jej na 
zdrow otność publiczną jes t bardzo  w.iel 
ki j wcale ciekaw y.

P rzedew szystk ie  m w czasie w ojny 
zjaw ia się w ielka ilość zasłabnięć n a  
choroby, k tó re  w czasie  pokoju rzadko 
w ystępują.

Ludzie grom adnie zap ad a ją  na tyfus 
b rzuszny  i p lam isty , zw any  inaczej 
głodow ym , na  czerw onkę, ospę i t. d.

C o gorsza, choroby  te p rzeb iegają  
w czasie  w ojny znacznie ciężej niż w 
czasie pokoju. B rak  jes t bowiem wów­
czas żyw ności, a niedożyw ienie wiel­
kich m as powoduje zm niejszenie od­
porności na zarazki.

Ale p rócz tych chorób, k tó re  w ystę­
pu ją  rów nież, choć w  m niejszych roz­
m iarach  i w czasie pokoju, podczas 
w ojny  zjaw iają się  cierpienia w yłącz­
nie niem al z  n ią  zw iązane.

Do nich należy zaliczyć puchlinę gło­
dow ą, k tó re j p rzyczyną  je s t p rzypusz­
czalnie przyjm ow anie pokarm u, złożo­
nego w yłącznie z  ziem niaków  '

niej chwili p rzysięgał, że jes t niewinny.
SZÓSTY DZIEŃ 

G dy w chodziłam  do najw iększego z 
obozów na W yspach, bo mieszczącego 
aż  900 więźniów, prow adzący mnie in­
spektor powiedział:

— Jest pani pierwszą kobietą, która 
tutaj dotarła.

Z ajrzałam  do cel, z  k tórych  każda 
zaw iera koło 50 łóżek. N iektóre z tych 
łóżek zaopatrzone są w  siatki od mo- 
skitów.

SIÓDMY DZIEŃ 
O statni dzień tego pierwszego tygo­

dnia zeszedł nam  na  kolejnem zw iedza­
niu pozostałych obozów więźniów. Naj­
pierw , zam ykający  stu więźniów obóz

szałamiających środków.
Są wśród tych oskarżonych, 

prócz Olgi, jeszcze i inne n iezw y­
kłe typy.

Jest w ięc Karol-Bokser, potężny  
chłop w  granatowej bluzie maryna­
rza.

Jest w ięc blady, jak płótno, ty ­
pow y człow iek, nigdy nie sypiają­
c y  w  nocy Paw eł - Rozbójnik.

Jest jowialny i w eso ły  Franek - 
Wieśniak, który ma za sobą już 
dw ie zbrodnie zabójstwa.

Jest w ytw ornie wyglądający  
Max -  Yankes, specjalista od po­
kera ze znaczonemi zlekka karta­
mi.

I brodaty „Ciotka - Anna11, nie 
porównany szmugler opium.

I portjer pewnego nocnego loka­
lu, który niepytany objaśnia są­
dowi: „Bo ja jestem najsilniejszy 
z całej mojej dzielnicy, żeby w y ­
soki sąd wiedział...1*

I jeszcze te w szystkie ziemiste,

O sobną kategorię  chorób w ojennych 
stanow ią cierpienia kości, w ynikające 
rów nież ź niedożyw ienia, a  w ystępują­
ce  przew ażnie  u kobiet. O bserw ow ano 
tutaj tak  zw ane zgąbczcnie i  zm ięk­
czenie kości, k tó re  s taw ały  się p rzez  
tc g iętkie i łamliwe. Obie te choroby 
połączone są  z  dokuezliwemi bólami. 
N ieodpowiednie i n iedostateczne odży­
wianie się w czasie  w ojny zaznaczyło  
rów nież swój u jem ny w pływ  na na­
rząd  wzroku. Ludzie w czasie  w ojny 
często  zapadali n ą  tak  zw aną „kurzą 
ślepotę", czyli niedow idzenie o zmierz­
chu. U n iektórych szybciej zjaw iała się 
k a ta rak ta .

O prócz ujem nego w pływ u na zd ro ­
w ie ludności, w ojna oddziaływ a w 
pew nych w ypadkach korzystn ie . Np. 
w  czasie wielkiej w ojny  zaobserw ow a­
no  zm niejszenie się liczby w ypadków  
w yrostka  robaczkow ego, dalej zanika­
nie n iek tórych  now otw orów  dobrotli­
w ych. Mniej TÓwnież dokuczały cho­
rym  na a rtre tyzm  napady , w ystępują­
ce w tern cierpieniu.

M alagache. Potem , obóz Godibert, po* 
tern Nowy obóz znany z tego, że jega 
naczelnik jest pełen łagodności i w yro­
zum iałości dla więźniów.

W reszcie, najsm utniejszy obóz C har- 
win, gdzie w pojedyńczych celkach 
trzym ają więźniów chorych, kaleki i  
niewidomych.

Nie brak  tu także obłąkanych. Jeden 
z nich nie daje się skłonić do włożenia 
choćby sztuki ubrania i chodzi całkiem  
nago. Budzi się ze swego szaleństw a 
tylko wówczas, gdy  ofiarow ać mu pa­
pierosa.

Ten obóz zrobił na  mnie najbardziej 
przygnębiające w rażenie.

a umalowane jaskrawo dziewczęta  
„bez zawodu11, lub o bardzo okre­
ślonym zawodzie.

Straszliwa galerja typów  pod­
ziemnych. Ci ludzie mieli coś w. 
•rodzaju monopolu na handel nar­
kotykami. leli macki sięgały  do Ber 
lina, a stąmtąd na cały  świat. Ta­
kiego wielkiego procesu o sz ma­
giel narkotykami nie było jeszcze  
nigdy w  Europie. Autorowie sensa­
cyjnych scenariuszy i powieści po­
wieliliby teraz tłumnie przybywać  
do Hamburga. Mogliby się na tym  
procesie niejednego nauczyć.

Np. Jak wygląda naprawdę szef  
takiej bandy. Jest to niepozorny! 
człow ieczek o siwiejących skro­
niach w  garniturze zaniedbanym? 
wyglądem  przypomina agenta po­
dróżującego w  interesach handlo­
wych. Taki też jest jego zaw ód?  
podróżował z truciznami. Dostar­
czał codziennie niewiele, bo tylktf, 
5 gramów kokainy do każdej „cen­
trali11. 5 gramów to w ystarczy d l i  
kilkudziesięciu stałych klientów* 
N azywa się ten niepozorny truci­
ciel Wilhelm Helferich, a jako za­
wód podał sądowi „technik11 Praw­
dopodobnie dlatego, że miał na je­
dnej z ulic Hamburga warsztat* 
który służył za pozór, a w  rzeczy­
wistości był składem paczek z nar-1 
ko tykami.

*
„Technik11 miał ca ły  sztab agen­

tów, którzy roznosili biały towar, 
po nocnych lokalach Hamburga. I 
teraz ci właśnie agenci siedzą nal 
ław ie oskarżonych wraz z „techni­
kiem11, kelnerami nocnych lokali i  
portjerami. Ale to śą w szystko  
drobne rybki.

Główna uwaga skoncentrowana 
jest na... klientach, gdyż prawo­
daw stw o w tej dziedzinie karze ró­
wnie surowo kupujących, jak sprze 
dających. Tych kupujących, k tó - i  
rzy po większej części są smu,ne­
nii ofiarami nieokiełznanych nało­
gów , ofiarami często w yszkolone- 
mi przez sprzedawców.

Ci ludzie nie mają już nic do stra 
cenią. Życie przejechało się po nich 
tak srodze, że widmo więzienia ich 
nie straszy. Chyba tylko o tyle. że  
nie będą mogli dostać tam uprag­
nionej trucizny.

Proces hamburski potrwa długie 
tygodnie. Będzie to jeden z najbar­
dziej ponurych p ro c e s ó w  na św ię­
cie

Olga, która jest mężczyzna
Szkice potwornego procesu

Choroby w ojenne
są bardziej niszczycielskie niz wojna
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Jak w y g la d a ja  ubezpieczenia społeczne
Niemal wszystkie państwa całe­

go świata uznały już konieczność 
uregulowania sprawy zabezpiecze­
nia swych obywateli na wypadek 
inwalidztwa, starości i śmierci.

Istnieją dwa systemy tego zabez 
pieczeńa, różniące się od siebie za 
isadniczo.

Pierwszy system pocągający za 
sobą wysokie obciążenia w postaci 
składek pracowników \ opłat pra­
codawców, a niemal żywcem za­
czerpnięty z ubezpieczeń niemiec­
kich, jest aż nadto dobrze znany u 
mas.

W przeciwieństwie do mego — 
system drugi jest bezskładkowy

5 nie pociąga za sobą żadnych tego 
rodzaju obciążeń.

Finansowe potrzeby ubezpieeze- 
in a bezsikładikowego są całkowicie 
■zaspakajane z funduszów ogólnego 
budżetu państwa.

Nie można powiedzieć, żeby za­
kres tych U'bezip;eczeń w porówna­
niu z ubezpieczeniami składkowy­
mi wprowadzał jak eś szczególnie 
n ekorzystne ogramczenia, gdyż u- 
bezpieczema bezskładkowe zabez­
pieczają obywateli danego pań­
stwa przeciwko skutkom starości, 
dnwabdztwa i wdowieństwa.

Zakres ubezpieczenia składkowe 
go bynajmniej szerszym nie jest.

Podobn e, jak i inne. tibezpieeze- 
n a  bezskładkowe uzależniają pra­
wo do świadczeń rentowych od za 
chowania pewnych określonych

iv innych kratach
warunków.

Warunki te nie są bynajmniej u- 
ciążliwe.

M ano wicie wszystkie nie mai sy 
stemy ubezpieczenia bezskładkowe 
go przyznają renty starcze wyłą­
cznie obywatelom własnym, po za­
tem prawo do renty starczej zależy 
od spełnienia przez zainteresowa­
nego warunków, dotyczących cza­
su zamieszkania, . dobrych obycza­
jów" i warunków gospodarczych i 
rodzinnych.

Natomiast, renta nie przysługuje 
tym wszystkim osobom, których 

środki utrzymania przekraczają 
ustalone ustawowo minimum, 

albo którym na’eży s ę utrzymanie 
ze strony członków ich rodziny, a 
nadto w niektórych państwach nie 
mogą uzyskać prawa do renty oso­
by, których tryb żyóa nasuwa wą 
fcpliwości z punktu widzenia „dob­
rych obyczajów".

Wysokość renty zależy w dużej 
nr erze od dochodów zainteresowa 
nego, w tem znaczeniu, że wrazie, 
gdy dochody te przekraczają okre­
ślone granice, otrzymuje on rente 
stosunkowo n!ższą, sama zaś renta 
wraz z dochodami tre może przy- 
tem przekraczać ustalonego zgóry 
maximum.

Rozpiętość skal wipływów sto­
sunków rodzinnych na prawo do

renty jest bardzo duża, gdyż ffe- 
które ustawodawstwa pozbawiają 
renty osoby, posiadające dzieci, 
wychodząc z założenia, że dzieci 
obowiązane są zapewnić rodzcom 
na starość pełne utrzymanie, a nie­
które ustawodawstwa przy ustala­
niu dochodów zainteresowanego u- 
względniają również i dochody 
dzeci.

Wiek starczy wynosi jiaogół 63 
do 70 lat.

Bardzo charakterystyczną dig. u- 
bezpieczenia jest jego organizacja 
administracyjna.

Gdy wykonywanie ubezpieczenia 
składkowego zazwyczaj uskutecz­
n i  specja'nie powołana w tym ce­
lu do życia organizacja samorządu 
ubezpieczeniowego, pochłaniająca 
wysok odsetek składek, czynności 
ubezpieczenia bezskładkowego 
sprawują bezpośredni władze pań 
stwowe tob organa samorządu te­
rytorialnego jedynie pod nadzorem 
władz państwowych.

Przy finansowaniu ubezpieczeń 
bezskładkowych przez państwo o- 
stateczne
koszty rent ponosi produkcja w po­
staci podatków pośrednich lub bez­
pośrednich na rzecz skarbu pań­

stwa,
ale w wysokości bez porównania 
niższej- niż przy ubezpieczeniach

składkowych.
Systemy rent bezskładkowych 

stosowane są obecnie w ośm u pań 
stwach: w Afryce Południowej, w 
Australii, Irlandii, Danji, Kanadzie, 
Nowej Zelandii, Stanach Zjednoczo 
nych Ameryki Północnej i w Uru­
gwaju.

Tak w najogóitrejszym zarysie 
przedsaw-'a s ę system ubezpieczeń 
bezskładkowych na wypadek sta­
rości i inwab-dztwa, mający dość 
duże zastosowanie na szerokim 
Swecie.

Trzeba przyznać, że główne za­
sady ubezpieczeń bezskładkowych 
wyżej streszczone, 
są bezwarunkowo słuszne ł wyso­

ce moralne, 
ponieważ dążemem ich jest zabez­
pieczenie środków utrzymania bez 
radnym, opuszczonym i pozbaw o- 
nym nietylko pomocy materja’nej. 
ale nawet możności tej pomocy z 
jakiejko'wiek strony, natomiast wy 
kluczają one zbędne wydatki dla 
osób posiadających dostateczne śrę 
dlki utrzymana, bądiz też takich, 
których życie upłynęło w kolizji z 
„dobremi obyczajami", a które tem 
samem nie zasługują na żadną po­
moc ze strony państwa

Okazuje się, że dla zabezpiecze­
n i  starości
nie jest koniecznie potrzebny cały 
skomplikowany aparat składkowy.
gdyż problem ten gdzieindziej roz­
wiązany został o wiele prośc ej.

W  sercu Tari ścierały się dwa uczucia 
gdy siedząc tuż przy Jerzym na kozetce 
,w hotelowym pokoju rozpamiętywała jego 
iwyznanie. Jeżeli prawda jest że kocha ją 
tak bardzo że nie wahat się wyznać jej ta­
jemnicy, która mogła mu grozić więzie­
niem a nawet śmiercią z rąk zagniewanego 
Maharadży, jeżeli bez chwili zastanowie­
nia ofiarowuje jej wspaniały, bezcenny 
klejnot — to niewątpliwie uczucie jego dla 
niej jest wielkie i prawdziwe. Czy więc 
powinna go porzucić i zdradzić jego tajem­
nicę?

Tari jednak pochodziła z tego świata' 
gdzie uczucie conajmniej równoważy sie 
z  korzyściami materjalnemi. Pod tym 
względem Maharadża zaćmiewał całkowi­
cie Jerzego. Przypomniała sobie wspania­
łe auto które czekało na jej rozkazy za ro­
giem ulicy, przed oczyma stanęły jej sze­
regi służby zgięte w karnym ukłonie przed 
nową faworytą swego władcy. W  oczach 
tej służby czytała nie tylko hołd wywołany 
przez strach — ale i sympatię która tłóma- 
czyła się tem że należała do pokrewnej im 
rasy — że nie była białą kobietą — zdolną 
:w ich mniemaniu do wszelkich zdrad 
i podstępów. A później stanęła jej przed 
oczyma sylwetka Maharadży — człowieka 
młodego — wcielenie męskiej urody — 
władcy potężnego i mądrego przed którym 
drżały mil jony. I czuła jego wzrok miłoś­
nie tylko ku niej skierowany i już oczyma 
wyobraźni widziała siebie jako faworytę 
w ładcy — otoczoną przepychem we wspa­
niałym pałacu.

A cóż mogło czekać ją z Jerzym ? P raw ­
da że kochał ją bardzo — ale nie mógł jej 
zapewnić niczego innego jak tej samej co 
dotychczas atmosfery nocnego kabaretu. 
P rzy  nim w dalszym ciągu musiałaby śpie­

wać i tańczyć wśród pijanych mężczyzn — 
musiałaby znowu chodzić do gabinetów 
z obcymi sobie ludźmi, zachęcać ich ażeby 
jaknajwięcej pili wina — a oni za każdą no­
wą szklankę chcieliby kupić ją sobie całą 
i chcieliby żądać od niej wzruszeń miłos­
nych. Przypomniała sobie tego starego 
przemysłowca z którym pojechała do 
„Caffe Lido‘‘. Czy Jerzy nie zostawił ich 
samych — ułatwiając przemysłowcowi 
wykorzystanie sytuacji. — Czy nie mówił 
do niej ażeby była uprzejma dla bogatego 
gościa który ratuje ich z opresji pieniężnej. 
A teraz gdy wróciła do niego, po scenie 
szczerej czy udanej rozpaczy wziął od niej 
pieniądze choć łatwo mógł się domyśleć —* 
a naw et wiedzieć napewno za jaką cenę 
zostały zdobyte...

I znów Maharadża przesłonił jej postać 
'Jerzego — ten Maharadża, który nie dał 
jej nawet spojrzeć na innego mężczyznę —< 
ten milczący, dumny Hindus, który nie sza­
stał zapewnieniami miłości — ale który 
zmuszał aby go kochać i wierzyć w jego 
uczucie.

Nie miała więc powodu do wahania. Mu­
siała wrócić do Maharadży. Będąc tam — 
może przecież pomagać .Bielickiemu dokąd 
dla niego pomoc pieniężna będzie potrzeb­
na.

W  czasie, gdy myśląc o tem wszystkieirt 
siedziała z głową opuszczoną ku ziemi —1 
Bielicki wpatrywał się w nią bacznie bez 
słowa. W  pokoju panowała zupełna cisza.

Nagle, nim Tari znalazła słowa które 
usprawiedliwiałyby jej odejście nazaw- 
sze — Bielicki cicho podniósł się z kozetki 
i stąpając na palcach podszedł do drzwi 
i przyczaiwszy się jak do skoku otworzył 
je gwałtownie.

Z za drzwi dobiegł jej uszu jakiś hałas-- 
Sakby człowiek jakiś przewrócił się na zie­
mię, potem słyszała tupot nóg zgłuszony 
przez mięki dywan i straszną klątwę Je­
rzego który wyskoczył na korytarz i go­
nił kogoś.

Tari wyczuła instynktownie, że nie po­
winna ruszać się z miejsca, że bez ruchu 
powinna czekać na to co sie stanie.

Po kilku minutach Bielicki wrócił do po­
koju. Był blady, wyraźnie zdeneiwowany. 
Zamknął drzwi na klucz, siadł znów przy 
niej i ciężko dysząc ze zmęczenia mówił:

— Nie odpowiedziałaś mi jeszcze — czy 
ten Hindus z którym byłaś w „Caffe Li­
do" — to był Maharadża Lahore?

— Tak — odpowiedziała cicho Tari.
— Czy mówiłaś mu'cokolwiek o mnie —• 

albo czy on wspominał mnie może?
— Nie... — kłamała Tari — o tobie zu­

pełnie nie było mowy.
— Ale ja widzę, że ten mściwy pies — 

już wpadł na mój trop... ledwie pozbyłem 
się Stefensona a już sam Maharadża za­
czyna mi deptać po piętach...

— Skąd to podejrzenie?
— W  tej chwili podsłuchiwano nas w po­

koju. O! gdybym dostał w ręce tego oliw­
kowego draba, który stał pod drzwiami. 
Jego szczęście że uciekł. Tylko zawój w y­
padł mu z kieszeni — okazuje sie że nie był 
tak na'w ny aby w tem wschodniem nakry­
ciu wejść do hotelu — mówiąc to Bielicki 
rzucił na kozetkę zgnieciony zawój. Tari 
poznała go. Był to zawój szofera k tóry ją 
wiózł autem Maharadży. A wiec jednak 
śledzono ją.

— Skoro jesteśmy wykryci musimy na­
tychmiast uciekać. Wynajmiemy auto i po­
jadziemy dokąd nas oczy poniosą, byle 
prędzej. Pieniędzy, dzięki tobie — narazie 
nam wystarczy.

— Uciekajmy — ucieszyła sie Tari —« 
tak, jaknajprędzej stad trzeba uciekać, za­
płać za hotel i pakuj rzeczy — a ia tymcza­
sem pójdę do dancingu zabrać resztę ko­
stiumów — mogłabym ich nie brać — ale 
nim zrobią nowe nie będę mogła występo­
wać — a szkoda czasu.

— Tari — odezwał sie Bielicki zaniepo­
kojonym głosem — czy ty  prędko w ró­
cisz i czy wrócisz napewno?. (D. c. n.J.
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iainówlosy Szatan
Powieść seosacyfisa s życia współczesnego

poczem wrócił do samochodu. \  
— Pijany? — zapytała kobic*

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy sie w skrajnej nędzy wraz 
ze  stara matka i synkient, Jurkiem, 
udaje sle wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pocnowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena, któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień.-

W  chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem. Iż 
zmarły rzekomo Ryszard liarten zo 
stał żyw cem  pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowm- 
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie 
swemu w'ybawcy, iż przy jego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowitą 
tajemnica Hartena. łrerze °deń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w  
Szynku u ..Grubego Maksa *. poczem  
zaopatrzyw szy sie w  potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw  adcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkoouie łopata ziemie. 
Pracow ał bardzo długo, aż natrafi 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

Minęły trzy m iesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstw o na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował W alczaka na kierownika 
warsztatów, z pensją 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s ie b e  sw ego  kochanka, 
doktora Jerzega Uranta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
sOjcami zgon Hartena. mimo, iż w ie­
dział, że ten znajduje s ie  w  letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
w ą Rity, która chciała s ‘e pozbyć w  
ten sposób męża, którego przestała 
kochać.

Jan W alczak został w ezw any na 
„din-tojre“ do restauracji „Grubego 
Maksa“. Din-toira żada od W alcza­
ka, by ożenił sie z Zośka, która by­
ła kiedyś jego kochanka. Walczak 
nie zgadza sie na ten „wyrok", mi­
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem.

ROZDZIA X 
„Blady |ó zek “

Natychmiast po wyjściu W al­
czaka „Blady Józek" udał się do 
sali restauracyjnej i wsiadł przy 
stoliku jednookiego olbrzyma.

— Słuchaj, „Ślepok", co ci po 
wiem... — rzekł, nachyliwszy s :ę 
blisko ku niemu. — Widziałeś 
tego, co teraz wychodził?

Jednooki skinął potakująco gło 
w ą i podniósł się nagle z miej­
sca.

Był bardzo sprytny i odrazu 
domyślił się, o co chodzi jego to­
warzyszowi.

— Rozumiesz?
— Rozumiem...

Ciężkim krokiem skierował się

„Ślepok" ku wyjściu i po chwili 
był już na ulicy.

Tymczasem „Blady Józek" za 
palił papierosa i kazał podać so­
bie piwa.

Nie wrócił już do gabinetu, 
gdzie pozostali uczestnicy din­
tojry zabrali się do gry w kar­
ty, bo nie był człowiekiem towa­
rzyskim i przedkładał samotność 
nad wesołą kompanję.

Wogóle był jakiś dziwny i in­
ny, niż wszyscy, wśród których 
się obracał. Wyrafinowane okru 
cieństwo szło w parze z uczyn­
nością dla tych, którzy zw raca­
li się do niego o radę w trudnych 
komplikacjach życiowych.

„Blady Józek" nie odmawiał 
nikomu swej pomocy i gotów 
był nieraz życie poświęcić, gdy 
szło o „sprawiedliwość1', o któ­
rej miał pojęcie osobliwe.

Staw ał zawsze w obronie bied 
niejszych, poszkodowanych 
przez los i bronił zażarcie ich 
spraw, mimo, że nic z tego nie 
miał.

Łączył w  sobie najniższe ins­
tynkty z niezwykłą fantazją i 
brawurą.

Nic więc dziwnego, że był o- 
gólnie szanowany wśród swojej 
sfery, dla których był w yrocz­
nią w każdej sprawie.

Ci, którzy z różnych powo­
dów nie mieli dlań symipatji, ba­
li się go panicznie i schodzili m-u 
z drogi, bo wiedzieli, że lepiej 
jest nie mieć do czynienia z „Bla 
dym Józkiem".

Nikt nie znał jego prawdziwe­
go nazwiska, nikt nie wiedział, 
gdzie mieszka i z czego się utrzy 
muje, a zresztą sprawy te były 
dla wszystkich obojętne.

Ot, „Blady Józek" i — tyle... 
Chłopak morowy, chociaż zawa- 
djaka niebezpieczny i nieznoszą- 
cy najmniejszego sprzeciwu...

To, co „Blady Józek" powie­
dział, musiało być dla w szyst­
kich prawem, niezbitą prawdą... 
Tego żądał i zawsze osiągał...

Sława jego w krótkim czasie 
rozniosła się tak szeroko, że 
przychodzili do niego ludzie z in 
nych dzielnic, by rozsądził ich 
spory...

A czynił to wszystko chętme, 
bo czuł się w swoim żywiole, 
gdy mógł rozkazywać, żądać po 
słuszeństwa i stawać w obronie 
ludzi, których wcale nie znał i 
którzy byli mu naogół zupełnie 
obojętni...

Poprostu wmówił w siebie i w 
innych, że jest powołany do te­
go by pilnować „porządku i spra 
wiedliwości", o co walczył nie­
raz z nożem w ręku.

Tak sarno i w tym -wypadku,

gdy zwrócił się do niego Franek 
Kuźma, by ujął się > rzekomej 
krzyw dy jego siostry, „Blady Jó 
zek" chętnie się zgodził na roz­
strzygnięcie tej sprawy.

Zanim wysłuchał wyjaśnień 
Walczaka, powziął już decyzję, 
bo nie chodziło mu o to, kto ma 
słuszność, lecz o fakt, że słabsza 
i biedniejsza strona musi o trzy­
mać satysfakcję...

Taki był „Blady Józek", nie­
bezpieczny apasz, który zaprzy 
siągł zemstę Janowi Walczako­
wi....

Pijąc teraz jeden kieliszek 
wódki za drugim, spoglądał co 
chwilę na zegarek, niecierpli­
wiąc się coraz bardziej: „Sle- 
pok" powinien był już być z po­
wrotem...

Czyżby stało się coś niepo­
myślnego?

„Blady Józek" skinął na kel­
nerkę, zapłacił rachunek i wy­
szedł na ulice.

Ujrzawszy wynurzającą się z 
ciemności wysoką postać, podą­
żył szybko w iei kierunku.

Był to „Ślepok".
— No, j jak ■— zagadnął go 

„Blady Józek1'1. — Załatwione?
Jednooki skinął potakująco 

głowa;
— Mhm... ■— odparł szeptem, 

rozejrzawszy się dokoła. — Mu 
siałem iść za nim spory kaw a­
łek drogi, bo ciągle mi ktoś 
przeszkadzał...

— No, to dobrze... — mruk­
nął „Blady Józek" i wyciągnął 
rękę ku swemu towarzyszowi: 
— Dobranoc, stary...

Tymczasem Jan W alczak le­
żał nieprzytomny na chodniku 
ulicznym, ugodzony znienacka 
nożem w plecy.

Po upływie kilku minut na oi 
chej, pustej uliczce przedmiej­
skiej ukazało się eleganckie au 
to, zdążające w  kierunku śród­
mieścia.

W  świetle reflektorów szofer 
dostrzegł leżącego w kałuży 
krwi człowieka i zahamował ma 
szynę.

— Co sie siało? — odezwał 
się głos kobiecy wewnątrz sa­
mochodu.

■— Jakiś człowiek leży na uli 
cy... — odparł szofer. — Trzeba 
chyba zatelefonować po pogoto 
wie...

Piękna pani wyjrzała z cieką 
wością przez szybę, poczem rze 
kła:

— Niech pan zobaczy, co mu 
się stało...

Szofer wyskoczyl na ziemię 
i zbliżył się do nieprzytomnego 
Walczaka.

Przyjrzał mu sie dokładnie,

ta.
— Nie, proszę pani... Oporzą 

dziili go nożem bez litości... Wi­
docznie jakieś onryszki, bo 
gość wygląda bogato... Zaielefo 
nować po pogotowie?

— Tak... Trzeba bedzie poje-; 
chać do jakiejś apteki i stamtąd 
zadzwonić, bo tu niema skąd..,
— odrzekła niewiasta.

Szofer siadł z powrotem przy 
kierownicy i mruknął, jakby do 
siebie:

— Twarz jest mi skądciś zna 
joma, ale nie mogę sobie przy­
pomnieć, gdzie ja tego człowiek 
ka widziałem...

— Niech pan zaczeka, panie 
Zawadzki... — powiedziała na­
głe kobieta, do którci uszu do­
biegły słowa szofera. — Zoba­
czę, co to za jeden...

Mówiąc to, otworzyła drzwicz 
ki samochodu i zbliżyła się do i 
rannego.

Spojrzała i — skinęła głową; 
ku limuzynie. j

— Panie Zawadzki, prędzej... 
Zabierzemy go ze sobą...

Z trudem podnieśli nicprzyfoirr 
nego Walczaka i umieścili go wi 
samochodzie. i

•— Dokąd? •— zapytał szofer,
— Do pogotowia? 5

— Nie... — potrząsnęła glo-« 
wą. — Do mnie. do domu... i

Limuzyna pomknęła w k ie ru j  
ku śródmieścia...

ROZDZIAŁ XI. 
Smutne oczy  

Ryszarda Hartena
Fantastyczne obrazy przesu*»j 

wały się przez mózg Jana WaM 
czaka...

Był w ponurym grobowcu roj 
dzhwiym Hartenów i rozkopy-*! 
wał mokry, gliniasty grunt... M

A nad nim stał kościotrup-ol- 
brzym i smagał go biczyskiem i 
po nagich piecach... ^

Ból straszny, okropny, a W all 
czak, który chce krzyczeć w 
wzywać ratunku, nie może wy-j 
dobyć z siebie ani jednego sło^i 
wa...

Diaczego tak go biją?
P atrzy  zamglonemi oczami 1( 

wódzi twarz Hartena. na której 
maluje się dziwny smutek.

— Kto mnie tak bije? Kto 
mnie bije? — myśli Walczak i 
chcę spojrzeć poza siebie, ale 
ból w plecach jest taki strasz-* 
ny, że nie może sie odwrócić.

I znowu widzi Hartena. Smut 
ne oczy wpatrują sie weń nie­
ruchomo, a w oczach tych czat^ 
się dziwny smutek...

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRAB1 ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległe] przeszłości

w/g H . H, w  w, p r z .  li ter , o p  
o r a z  ry su n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław  Ludwik Lewicki
I lu s t ro w a ł ;  H U B E R T  P A C Z K O W SK I 

W sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

N ow oprzybyw aiscy absnenc: o trzym ują na fą d e n ie  ffo tyck tzaso^e  odcinki pow ieści b e z p ła tn ie
Ja  oskarżam  po raz trzeci bur- 

girabiego Jarosław a Zaborow ­
skiego o to, że on swoją żonę...

— Nie Miłoszu — pozostaw  je­
go żonę — nas już ta spraw a nie

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek, 28.11 o g. 20: .„Pieniądz to 
nie wszyst>ko“ ,

Środa, 29.11. o g. 20: „H orsztyński" 
urocz, przed 

C zw artek 30.11. o g 20: „Lam pka
Oliwna" (prem iera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Poniedziałek, 27.11 o godz. 20 w B y­

tom iu: „W ielki człowiek do m ałych 
interesów ".

P iątek , 1.12 o godz. 20 w R ybniku: 
„Moja kochana mam usia"

„PIENIĄDZ TO JEDNAK 
NIE W SZYSTKO" - 

Jutro, we wtorgk 28 hm. o godz. 20 
pełna powodzenia sztuka B us-Feketa 
„Pieniądz to jednak nie w szystko", 
k tó ra  jednoczy w sobie szczy t techniki 
teatralnej — świetną grę całego zespo­
łu Z uwagi na niezm iernie ciekawie 
ujętą formę sztuka w arta jest tego, by 
ją  każdy obejrzał, zw łaszcza, że po­
ru sza  aktualne i bliskie nam zagadnie­
nia społeczne

UROCZYSTE PRZEDSTAW IENIE 
Z OKAZJI ROCZNICY POW STANIA 

LISTOPADOW EGO 
W  środę dnia 29 bm. o godz. 20 od­

będzie się, w T eatrze Polskim  uroczy­
ste przedstaw ienie z okazji Rocznicy 
Pow  stania Listo pa do we go.

O degrana zoę-tanie sztuka Słow ackie­
go p, t. „H orsztyński" Okolicznościo­
we przemówienie w ygłosi poseł prof, 
Pochm arski z Krakowa

R A D  J O
KATOW ICE. Poniedziałek 27 li stop. 
7.00: „Kiedy ranne w sta ja  zorze". 

7.05: G im nastyka. 720: M uzyka z ptyt. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go.. 11.50: W iadom ości bieżące. 1157: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: M uzyka p ły ty). 15 20: W iadom o 
ści gieldow o-eksportow e ,i gospodar­
cze. 15.40: „S trażak  Ś ląski". 15.45:
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
1555: Muzyka (p ły ty). 16.40: Kurs ele 
m entarny języka francuskiego. 16.55: 
K oncert kwintetu saionowego. 17.50: 
P o rad y  radiotechniczne. 18.00: O dczyt 
p. t. „Ideowa treść problemów kultiury 
narodow ej" 18.20: Recital fortepiano­
wy, 19.05: Rozmaitości. 19.10: .Jakież 
to miejsce zajm uje Po lska w Europie?" 
1926: Feijeton muzyczny. 19.40: W ia­
domości sportowe. 20 00: Koncert mu­
zyki lekkiej. 2100: Felieton W acław a 
Grubińskiego 21.15: Muzyka lekka z 
.W arszawy. 2200: Transm isja ze Lwo- 
w posiedzeń.a Tow arzystw a Miłośni­
ków K siążki i Bibliofilów. 22.25: Mu­
zyka taneczna, 23 00: W iadnmpści me 
teorolog. 23 05 — 23 30: Muzyka ta ­
neczna.

obchodzi — w trącił się Tomasz. 
Już temi czynam i w ydał przecie 
na siebie w yrób śmierci. To 'naj­
zupełniej w ystarczy .

Na to w trącił się jeden z posz­
kodow anych :

— A on przecie chciał mnie 
pojmać w tedy  w młynie. Co mu 
za to należy się dać?  H a? P a trz ­
cie...

— Nie bredź! — zaw ołał Mi­
łosz. — Nie może przecie każdy 
z osobna wnosić swoje p reten ­
sje. A zatem  — pytam  się was, 
jaki w yrok należy się burgrabie- 
mu Jarosław ow i Zaborow skie­
mu za to co wym ieniłem ? O sądź­
cie sami.

— Śm ierć — zabrzmiało, jak 
z jednych warg, a nie z kilku.

— Słyszałeś panie najjaśniej­
szy w yrok sw ój? P rze to  radzę 
po przyjacielsku przygotow ać 
się na sąd o wiele pow ażniejszy, 
na sąd przed obliczem N ajw yż­
szego — sąd przed Jego m aje­
statem  — w yskandow ał były  
gierm ek burgrabiego.

Poprzez ciemń nocy i jej ni- 
czem  nieskażoną ciszę — rozległ 
się głośny i rubaszny śmiech Za­
borowskiego.

Lecz w  pew nej chwili zamilkł 
ten śmiech szatański1, p rzeobra­
żając się zwolna w  pewnego ro ­
dzaju rzężenie przedśm iertne, wr 
jakiś niesam owity k rzyk  gardla- 
ny, podobny do jęku piekielnego, 
do czegoś, niespotykanego wo- 
gółe na ziemi...

— Tam — tam — złowróżbna 
zjaw a — ta o — o — Ludwika...

Nawpół obłąkane oczy burgra­

biego w patryw ały  się w  drożynę 
wiodącą z pod lipy do bram y 
zamkowej- P iana potoczyła mu 
się z ust, ręce wyciągnął w kie­
runku widziadła.

A na tej drodze posuw ała się 
bezszelestnie jakaś biała, dziw a­
cznie przybrana postać, której 
szaty połyskiw ały  tajemniczo 
na tle czerni panujących wokół 
ciemności. Zbliżała się ona z pod­
niesioną prawicą, w której dzier­
ży ła  św ietlany k rzyż. Krzyżem  
tym  zdaw ała się grozić burgra- 
biemu — przeklinać go, lub coś 
wskazyw ać...

Jakgdyby w szaty z m gły je­
siennej utkanej przyodziana, zbli 
żała się coraz 'bardziej ku owej 
lipie, pod k tó rą  sąd się odbywał.

Burgrabia krzyczał na całe 
gardło, aż echo leśne pow tarza­
ło po 'kilka razy  jego naw oływ a­
nia:

— Tam — tam  — tam  idzie 
złow różbna zjaw a — o jaka bia­
ła, taka biała, bia... — Ludwika 
— hahaha — i 'teraz właśnie 
przychodzi w  sam ą porę — przy  
chodzi po raz trzeci... P a trz , ona 
mnie grozi — hahaha — Lud...

Dalej nie mógł już mówiić.
Bo jeden z tow arzyszy  w w ier­

cił mu w serce swój szeroki, o- 
stry  jak brzytw a nóż, aż po sa­
mą rękojeść...

Rzężąc, upadł burgrabia św ier 
klanieck,; na stół sędziowski..

Raz jeszcze poruszył się na 
stole — a potem leżał już sz tyw ­
ny i w yprostow any, jak struna.

W  tej samej chwili rozpłynęła 
się postać owej zjaw y we migle

Kto się ulituje nad  gruźliKiem?
W związku z apelem do Czytel­

ników udzielenie pomocy p. Alek­
sandrowi A, z Giszowca, ciężko 
choremu na gruźlicę, bezrobotne­
mu, który znalazł sie w fatalnych 
warunkach życiowych — napływa 
ja pierwsze zgłoszenia życzliwych 
i współczujących mu osób.

Oto otrzymaliśmy wczoraj od p. 
B. Marmolowei w Król. Hucie (Ry­
nek 7), znanej n,a Śląsku przyrodo- 
leczniczki list, w którym oświadcza 
gotowość wytoczenia w krótkim 
czasie biednego gruźlika z ciężkiej 
przypadłości i w dodatku zupełnie 
bezpłatnie.

Drugą osoba, która na nasz apel

pośpieszyła z poimoeą biedakowi 
jest p. Lidja Manysowa z Cieszyna.

Przekazuje ona na konto P. K. O. 
kwotę 1 zł.
OTWIERAMY ŁAŃCUCH OFIAR

Członkowie naszej redakcji skła­
dają na pomoc doraźną dlla młode­
go gruźlika kwotę zł. 5.— i wzy­
wają równocześnie p. komandora 
Dyrnę. dyrektora Polskiego Radja 
w Katowicach, o. Kesę, dyr. Banku 
Ludowego w  Katowicach, p. d-ra 
Leona Falla, nacz. oddz. „Unji Prze 
mysłu“ do dalszej subskrypcji ofiar 
z równoczesnem podaniem nazwisk 
osób. jako dalszych „ognlw“ łańcu­
cha.

jesiennej. Znikła bezpow rotnie. 
I już nigdy, nigdy więcej nie mia­
ła się nikomu pokazać. Bo pocóż 
i 'komu?

Złowróżbna zjaw a przestała  
istnieć, nie tylko w  w yobraź '.' 
tłumu sielskiego i żarnikowego 
ale wogóle. Może znalazła w re ­
szcie talk jej b raku jący  spokój 
w ieczysty?

A może...
Dokoła było cicho i ciemno.
— Cóż to  by ło  z tą zjawą — 

zapytał Tom asz, k tó ry  w raz z 
innymi widział nape wino owe 
przedziw ne zjawisko. Nie będąc 
w szakże wtajem niczonym  w le ­
gendy i zabobony zamku św ier­
ki an:eckiego, nie mógł sobie sani 
niczem tego w ytłum aczyć.

—  On ca ły  czas w ołał Lud­
wika, cóżby chciał przez to po­
wiedzieć. nić a nic nie rozum 1" - 
łem  — podjął inny.

(Dalszy ciqg Jutro).

MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Teu, 
tonJa“ sorzedam. Katowice II, Kato­
wicka 50 m. 8. F. !(.
"'ENERGICZNE “ÓSOBY! Zapewnto- 
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. I- 
formacyj udziela T - wo Bankowe v. 
Grodnie, ul. Hoovera 9.

TANIO I DOBRZE! Chcesz odnowić 
sw oie mieszkanie? Kuo farby, lakiery 
pokostv u Henryka Reinhoica — Dro­
geria Centralna w Łagiewnikach śl.

WAŻNE DLA LUBLIŃCA! Dyplomo­
wana położna Klara Lewandowska o- 
siediiła sie w Lublińcu lako wolno- 
praktykujqea przy ul. Żwirki i Wigu­
ry 4.___________________
EKSPEDJENTA HANDLOWEGO m.tod 
szego, zdolnego, branży spożyw czo- 
kolonjalnej poszukuje od zaraz. Zgło­
szenia pisemne z odpisami świadectw  
i referencjami z podaniem wymagań, 
kierować do admintetracji „N. Czasu" 
pod ..Zdolny".________   •

TRZY PARCELE BUDOWLANE opo­
dal radiostacji w  Katowicach-Bryno- 
wie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze­
nia reflektantów w Młynie Zadoby, St. 
kolei. Ptotrowice Śl. u L. Gr.

TRZY PARCELE budowlane opodal 
radiostacji w  Katowicach - Brynowie 
okazyjne do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektantów w  Zadole Młynie, st. kol. 
Piotrowice śląskie u L. Gr.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgh zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zi. 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zŁ 275, I mm. wiersz I łamowy opisowe zŁ 2.50, 
speclalne zł ł.50. reklamy 60 gr. drobne ts groszy za wyraz. W niedziele 1 dni świąteczne 25 proc. drożej

Redaktor: Józef Książek. W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska" S A


